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K A T A R Z Y N A  J A G I E L L O N K A .

Błogosławiony ród Jagiellonów taką się niepo­
kalaną okrył sławą przed Niebem i polską ziemią, 
że najzazdrośniejsze oko wbujnem rozrodzeniu j e ­
go nie zdoła dopatrzeć ani jednej odrośli, któraby 
na wdzięczność i błogą pamięć u  rodaków nie za ­
służyła. Przypatrzm yż się troskliwie naprzykład 
owój czcigodnój pani, imieniem Katarzynie, która 
była siostrą Zygmunta Augusta, tej najwydatniej­
szej ze wszystkich Jagiellonów postaci.

Na królewskim zamku w Wilnie, we wspania­
łych komnatach, oświetlonych hojnem światłem, 
huczna muzyka zagrzewała do tańca polskiego 
licznie zebranych gości. Sunęły  się pary ochocze; 
złociste kontusze i białe krezy na czarnych aksa­
mitnych szatach przeplatały się malowniczo, bo 
szwedzcy dostojnicy wraz z polskiemi panami na 
ten raz w przyjacielskiem znajdowali się kole, bo 
to były gody, które król Zygmunt I  córce swej

i Janowi, wielkiemu księciu finlandzkiemu, z rodu 
Wazów, wyprawił. Tańce, gonitwy i rycerskie 
igrzyska po dawnemu cały tydzień trwały. Gdy 
Katarzyna z swym ukochanym małżonkiem opusz- 

j czała ziemię rodzinną, gorzko zapłakała, jakby 
przeczuwając lata ciężkich kolei, które dalój na 
Północy przeżyć potóm musiała. Nie z winy to 
jednak małżonka się stało, bo jak  przekonamy się, 
była to para pod każdym względem najszczęśliwiej 
dobrana i wielkim charakterem godna siebie do 
grobu. W  Finlandji niezliczone tłumy radosnych 
mieszkańców witały zacnego księcia i panią tak 
wspaniałego i szlachetnego rodu okrzykami, które 
wstrząsały powietrze biegnąc pod chmury. P ow a­
żne matrony i młode dziewice wprowadziły swą 
księżnę w złociste podwoje zamku Ekelsund, gdzie 
ją  powitała wesoła muzyka i świetne biesiadni­
ków koło.

W  kilka miesięcy piękna księżna w gronie swych 
niewiast zwijając barwne pasma jedwabiu przygo­
towanego do ustrojenia aksamitu i złotogłowia, 
spostrzegła nagły zgiełk między dworzanami pol­
skiemi, a nalegając o odpowiedź zapytała: co za 
przyczyna tych niepokojów w zamku?
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P ou fa ła  jej tow arzyszk a  D o r o ta  Ostalska, mimo  
zakazów , zd o b y ła  się na o d p o w ied ź ,  którą p rzy g o ­
tow ać  chciała u k ochaną k siężn ę  do n iesp o d z iew a ­
nej p rzy g o d y ,  a K o n a r s k i  dw orzanin  na pow tórne  
naleganie księżnej w te s łow a  się odezw ał.

—  K r ó l  E r y k  w yn ies ion y  na tron n iechętnego  
narodu w S z to k h o lm ie ,  gotuje zgu b ę  m iło śc iw e­
mu m a łżo n k ow i waszej książęcej mości,  a bratu  
sw em u , którego cnót znieść nie może; p od szep ty  
n ieg o d n y ch  doradców w z m o g ły  je g o  nienaw iść,  
w ystaw ia  bow iem  sobie, że brat na tron j e g o  c h o ­
w a zam ysły . Książę Jan  unikając roz lew u  krwi 
bratniej, postanow ił od d ać  się w ręce króla i cze­
kać w swój n iew inności sądu.

W e s tc h n ę ła  c iężko  zasm ucona  księżna, g d y  wtem  
w chodzi jej m a łżon ek  i potw ierdza  K on arsk iego  
s ło w a ,  oczekując zdania  swej żony. Katarzyna o d ­

powiedziała:
—  W  B o g u  nadzieja! O n nie opuści niewinnych;  

pragnę tylko, aby  w szy scy  rodacy 11101 na łon o  

sw y ch  rodzin pow rocie  mogli.
Z god z ił  się na to książę, ale dw orzanie  postano-  

wili 'n ieztom nie  podzie lać  najsroższy los n ieszczę ­
śliwej pary, która też w zruszona do łez ,  nie m ogła  
się w końcu u ch y lić  od ofiary sw y ch  dworzan. F a le  
B a łty k u  wkrótce u w ięz io n ych  poniosły  na sw ych  
grzbietach rozh u k a n ych  ku ponurym  basztom sto ­
l icy  Szw ecji .  L u b o  szlachetny J a n  nie chcia ł p o ­
przednio przyjąć ofiarowanej mu przez naród k o ­
rony, uw ażając  ją za należną bratu starszemu, dziś  
jednak nieprzyjaciół język i  roznios ły  potw arczą  
w ieść  po stolicy, że Jan  przy p om ocy królów p o l ­
sk iego  i d uńsk iego  zam ierza zrzucić z tronu brata. 
A  brat ten n iep o d ob n y m  b y ł  do Jana ja k  niebo  
do ziemi: o ile ostatni b y ł  łagod n ym , otwartym  
i sz lachetnym , o tyle p ierw szy  dzikim , podejrzli­
w y m  i tw ardego serca cz łow iek iem .

N ajzaciętszy  w róg  księc ia  Jana, Piotr, pan na 
G rypsholm ie , w kilka dni po w ylądow aniu  p rzyb y ł  
na pokoje Katarzyny, i w imieniu króla E ryk a ,  
k tóreg o  był ulubieńcem, oznajm ił jej w o ln ość  po­
w rotu  w raz z całą oprawą i k lejnotami do Polsk i ,  
jeżeli ty lko  odstąpi n iezw łocznie  w iarołom nego  
m ałżonka; w p rzec iw n y m  bow iem  razie w sp ó ln e  
ich grom y  gn iew u  k ró lew sk iego  dosięgną.

C zcigodna branka bez n am ys łu  zdjąw szy ś lubny  
z palca" pierścień, na k tórym  b y ł  w y ry ty  napis: 
Co B óg  z łą c zy ł, człow iek niechaj nie rozłącza!  i p o d ­
niós łszy  go w górę  rzek ła  te pamiętne słowa:

 B ia łog ło w a  jestem , lecz  stałością u m y s łu  i ser ­
ca potrafię w yrów nać m ężom . P r z y s ię g ła m  księciu  
w ierną b yć  do śmierci przyjaciółką, i statecznie  

przysięg i dochowam: tak w szczęściu  jak  w n i e ­
szczęśc iu  jestem  jego małżonką; nic nas nie  ro z łą ­

czy ,  g d y ż  żarów  no Żyć jak  zg in ąć  z nim go to w ą  
je s tem . P o w ie d z  ty lko ode m nie  sw em u panu, że  
niew inność  znajduje obronę u K ró la  nad królami!

R ozg n iew a n y  E r y k  w trącił  do w ięzienia  brata  
z bratową natychm iast i od d a li ł  od nich n ieodstęp­
n ych  p rzyjac ió ł  dworzan. W ie lu  P o la k o w  i F i n -  
la n d czyk ó w  m ęczeń sk ą  śm ierć poniosło  przez  in ­
trygi osobistych  ich n ieprzyjaciół ,  innych po ostrych  
u m ieszczon o  w ięzieniach; kobiety  osadzono w klasz-  
to r z e  H ekils te in , a dla księztw a F in landji p rzezn a ­
czono na w ięzienie  zam ek G ryp sh o lm . Zrazu sie­
dzieli w opustoszonej w ie ż y  nad m orzem  w jednój  
ty lko izbie, do której pó łn o cn e  wichry przez u szk o ­
dzone ściany ponure m iota ły  żale, g d z ie  i s trażn i­
cy ,  nie mając je szcz e  innego  mieszkania, razem  
z w ięźniam i m ieszkali .  R ozh u kane  fale m orskie  
bijąc o p o dn óże  baszty, s ta ły  się teraz m uzyk ą  dla 
tych , którym  tak n iedaw no kapela za m k o w a  try ­
umfalne pieśni grała...

P ięk n a ,  białolica księżna, jak  to często  b yw a  
w s ta n ow czych  chw ilach  u kobiet, stała się dla  
zg n ęb io n ego  księcia  w c iągu  tej rocznej niewoli  
aniołem  pokrzepienia , jasną  g w iazd ą  przew odnią ,  
która m oże  od  rozp a czy  zranionego  śm iertelnie  
w du m ie  księcia ra tow ała  i ducha  ku jaśniejszej  
k ierow ała  p rzysz łośc i .  T a k  bo przystoi znosić  c ier­
p ien ia  niewoli .  P od arte  szaty zw ięk sza ły  jej w ie l­
kość, na którą i obrzydliw i ż o łd a c y  z u szan ow a­
niem  m im ow oln ie  patrzeli.  M od litw a  zobopolna,  
tarcza niewinności i u fność  w opatrzność N ieb ios  
rozszerza ły  im kraty w ięzienne, przez ktote ich  
myśli p od n ios łe  sw o b od n ie  po n iebie  i m orzu b u ­

ja ły .  G d y  od b u d o w a n o  tw ierdzę  grypsholm ską,  
p rzen ies ion o  ich do obszerniejszego  więzienia, sk ła ­
dającego  się z kilku kom nat oddzielnych. Tam ja k  
kw iat  z łez  i tęsknoty  wzrośnięty , pow itała  świat  
b o ży  córka Izabella ,  a następnie i syn, który nam  
później panow ał pod im ieniem Z yg m u n ta  III .  Śród  
c ią g ły ch  n iew y g ó d  K atarzyn a  karmiła, w y c h o w y ­
w ała  parkę sw ych  dziatek, szy ła  im odzież , a mę­
żow i i sob ie  podartą sporządzała. K u p cy  polscy  
zam ieszkali w S z tok h o lm ie ,  mimo wielkich trud­
ności, um ieli dostarczać swej królew nie k iedy-n ie -  
k ie d y  najpotrzebniejszych przedmiotów.

R azu  jed n ego ,  w ubiorze  strażnika, w chodzącego  
do samotnej izby  ujrzeli daw no n iew idzianego przy­
jaciela sw ojego  M a gn u sa  Brahe; zdziwili się n ie­
zmiernie, bo wiedzieli jak ścisła  była straż w ięz ie ­
nia. S tarzec  p ieszcząc podawane mu przez w zru­
szoną matkę dziatki,  o św iad czy ł ,  że  z narażeniem  
swej si n ej g ło w y  przychodzi ich zaw iadom ić o w ie ­
lu  rzeczach i stanowczo się porozumieć.

—  S za lon y  król —  rzecze —  nie zna ju ż  miary  
sw ych  przestępstw; od czterech lat w aszego  wię-
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zienia wiele serc  sz lachetnych w Szwecji żąda  uw ol­
nienia was, król n iek tórym  odważniejszym g łow y 
zciąć kazał; lecz dziś p rz e b ra ła  się m iarka je g o  s z a ­
leństwa, g d y  już  i waszego życia zapragnął.. ..

Z b lad ła  śmiertelnie księżna otula jąc męża swego 
n ib y  p rze d  strasznym  toporem , ale M ag n u s  u sp o ­
koił j ą  mówiąc, iż wszystko gotow e do ich oswo­
bodzenia ,  a do zadania  wam śmierci żadna  się r ę ­
k a  szw edzka dziś podjąć nie chce.

—  O d  ciebie tylko, książę! — dodał,  —  p rzy ja ­
ciele oczekują zachęty, aby w ybuchnąć  przeciw  
nienaw istnem u królowi.

—  Kaczój um rzeć mi w tych m urach ,  —  p rz e ­
mówił J a n  stanowczo, —  niż podnieść rękę na  m e­
go b ra ta  i króla! K rz y w d ę  moją po ruczy łem  ju ż  
o d d aw n a  Bogu.

K a ta rzy n a  potw ierdz iła  słowa męża; sędz iw y  
przyjaciel zaświadczył w końcu, że sami działać ju ż  
będą, i poruczając ich B o g u  do czasu osw obodze­
nia, miał się k u  wyjściu, g d y  zg ie łk  u  drzwi w ię­
ziennych powstał, o tw arły  się ciężkie podwoje p rze d  
oczyma struch la łych  sam otników — i wchodzi mąż 
rycerskiej postaci w orszaku kilku zbrojnych. B y ł  
to Axel S tenson, wybawca więźniów.

Stało  się bowiem, że E r y k  w napadzie szaleń - 
stwa nowe popełnił  m orderstw o na osobie czcigo­
dnego starca, niegdyś nauczyciela swego, a nie m o­
gąc znalóść ulgi na tronie przed napadającem i go 
krw aw em i widmami, u c iek ł  w n iedostępną puszczę. 
W te d y  stronnicy J a n a  postanowili n a tychm ias t  go 
uwolnić. K siążę J a n  opuścił więc z m ałżonką  swo­
ją  m ury  G rypsho lm u,  i p rzy rze k ł  p rzy jąć  koronę,  
g dy b y  E r y k  nie doznał szczęśliwej p rzem iany w po­
mieszaniu swych zmysłów. Znow u te same fale Bał­
tyku ,  lecz dziś ju ż  uciszone powiozły w yswobodzo­
ną książęcą rodzinę do zam ku ich w łasnego w F in -  
landji; garstka  pozostałych p rzy  życiu przyjaciół 
i wielu żołn ierzy  tow arzyszyło  im w tej podróży  
z radością . W  Szwecji tym czasem  po d ług ich  t r u ­
d ach  odszukano E r y k a  śród  łez  pokutującego na 
puszczy, k tóry  teraz dobrowolnie się z rz ek a ł  ko ro ­
ny  na rzecz niewinnego brata  swojego. W  parę  
tygodni obchodzono w Sztokholm ie uroczystość 
p o jednan ia  braci; książę J a n  ja d ąc  obok kolasy 
wiozącej K a ta rzy n ę ,  radośnie witany przez t łum y  
mieszkańców stolicy, zsiadł z dzielnego swego k o ­
nia, skoro  u jrza ł  zbliżającego się naprzeciw E ry k a .  
K ró l  E r y k  w podar tem  odzieniu pad ł m u do nóg 
i ściskając j e  b ła g a ł  ze łzami o przebaczenie. K s ią ­
żę J a n  p rzepuśc ił  m u chętnie swe krzywdy i p o ­
wtórnie z rzek ł się korony. W k ró tc e  dowodził on 
wyprawie wojennej przeciwko D uńczykom , zkąd 
pow rócił okry ty  chw ałą  do finlandzkiego zam ku  
swojego, gdzie trw ożna o męża p iękna K a ta rzy n a

podów czas pieściła now onarodzoną swą córeczkę 
A nnę; obokniój s iedziała znana nam, również uw o l­
n iona D o ro ta  Ostalska, a dalej w złocistćj kom na­
cie baw ił  się z swym m łodym  paziem Zygm unt.  
Izabella ,  ów kw ia t  z łez powstały, ju ż  podówczas 
nie żyła. T rw o g a  w yblad łe j K a ta rzy n y  miała swo­
je  pow ody, bo oto zdum iałem u księciu wywołała 
z za p o r t je ry  cudnej u ro d y  małżonkę E ry k a ,  któ­
r a  umyślnie p rzy b y ła  tajemniczo ze Szwecji, aby 
ostrzedz ukochaną  przy jació łkę  p rzed  grożącą  jej 
mężowi burzą  straszliwy. B y ła  ona rodem wie­
śniaczka; król E ry l!  przez  miłość dla niej ham ow ał 
się od wielu przestępstw , a obecnie wyjawił on jej 
stanowczo, że po trzebna m u niezbędnie g łow a b ra ­
ta J a n a .  B y ł  to widać znowu napad  strasznej u m y ­
słowej choroby.

K siążę  J a n  słysząc jój słowa p rze ryw ane  łzami, 
postanow ił mieć się na  baczności; i gdy  niezadługo 
E r y k  zzas tępem  zbro jnym  nap a d ł  na  zam ek Ekel-  
sund, książę p rzygo tow any  dob rze  pobił napas tn i­
ków, a ob łąkanego  króla w warownem więzieniu 
osadził, gdzie z p rzynależną trosldiwmścią czynił 
u lgę  więźniowi dostarcza jąc  mu wszelkich wygód. 
E ry k ,  p rzy  takiej opiece brata , chwilami odzysku­
ją c  przytomność u m a r ł  w lat dziesięć, roku  1577.

Za panowania księcia J a n a  błogi spokój za leg ł  
w szwedzkiej krainie; K a ta rz y n a  korzysta jąc  z nie­
go, nad  p o d danym  ludem  rozc iągnęła  dobroczyn­
ną opiekę; podnosiła  obalone przez E r y k a  katolic­
kie o łtarze, za łoży ła  w B ru n sb e rg  szkołę dla m ło ­
dzieży chcącej się kształcić  do duchownego stanu, 
a zu boża łym  mniszkom wasteńskiego klasztoru, 
k tóre zajmowały się o p a tryw an iem  kalek, ubogich 
i starców, od b u d o w ała  pięknie k lasztor  i uposażyła 
go hojnie.

Z a  takie czyny, za taką  pobożność i moc ducha 
cały na ró d  szwedzki k o c h a ł  dostojną swą panie, 
a g d y  u m a rła  roku  1583 w miesiącu W rześn iu ,  
kraj cały je d n o g ło śn ą  w y b u ch n ą ł  żałością. Do 
dziś dnia w U psali  nag robek  wspaniały świadczy 
swym napisem łacińsk im , ja k  żyła Królowa Szw e­
dów, Gotów , W an d a ló w ;  Księżna Finlandji,  In -  
germ anlandji  i Estlandji;  K ró lew na Polska i dzie­
dziczna W ie lk a  K siężna  Litewska. W  dziejach 
sław nych  P o lek  zajmuje K ata rzyna  nader  zajmują­
cą kartę.

J ó ze f Grajnert.



P I O S E N K A  S I E R O T Y .

J a  się zespolić z wami nie m ogę—
Ś ród  zg ie łku  świata idę samotny... .
W a m  ja sn e  słońce oświeca drogę,
D la  mnie dzień  każdy zimny i słotny!

J a k  świat szeroki,  na wszystkie s trony 
N apróżno  tęskna dusza  się miota— 
Nie może znaleść duszy rodzonej, 
W y k lę ty  z g rona braci sierota....

L ec z  was nie n udzę—ja nie n a rz e k a m — 
Zdała  j a  od was gorycz  mą piję....
I  patrzę w niebo i tylko czekam,
R y c h ło  też moja chwila wybije?...

M o g iła -m atka  przyjm ie s ierotę—
N a straży  stanie k rzy ż y k  drewniany.. .  
O n mię pocieszy, zdejmie tęsknotę,
On mię utuli, zabliźni rany.

O n  mię osłoni swemi ramiony,
D o  sierocego dotknie się ło n a —
I  wskaże d rogę  w kraj mój marzony, 
K ę d y  mię czeka dusza rodzona!

J ó z e f  M oroz.

*  *
*

O becnie W a rsza w a  w ew nątrz  swoich m urów  naj­
więcej jest rusza jącą  się omnibusami, z k tó rych  
n iek tó re  wielkie j a k  domy, przepełnione w ś ro d k u  
i na  wierzchu uszczęśliwionemi podróżnikami, p rz e ­
b iegają  miasto w różnych k ierunkach, na  podziw  
przechodniów a u trapienie koni często przeciążo­
nych  zbyt dużym ładunkiem . U trap ien ie  to szcze­
gólniej spo tyka  je  w święto, i w tenczas patrząc na 
sm agan ie  biczem woźnicy, na  wysilanie się b ie d ­
n y ch  s tw orzeń ,  aby wyruszyć z miejsca stacji, na 
syp iące  się z p o d  kopy t iskry, jakaś  dziwna bierze 
ochota w ypłazow ać siedzących i przedsiębiercę , 
za bezlitosne i n ie rozw ażne napychanie powozu. 
W p ra w d z ie  różne  są gusta na  świecie, ale j a k a  
może być p rzy jem ność  w jeździe szarpanćj ciąg­
iem  wysilaniem się koni, wtórowanej nieustannóm 
świstem bicza i w iecznem wio i wio! to tego zupe ł­
nie nie pojmuję i pojąć zapewne nigdy nie zdołam.

P rz y c z y n ą  tego je s t  ogolna przyczyna wszyst­
k iego złego, jak ie  się u  nas i nie u nas dzieje... 
b ra k  oświaty i płynącego z niego umoralnienia. 
A le  rozprawam i nad  tą kwestją nudzić W a s  nie 
będę ,  p rzypom nę tylko projekt centralnój opieki

kształcenia klassy s łużebnej miejskiej,  po d an y  przez  
p. A . S. F ried le ina ,  a w y d ru k o w a n y  w całości 
w K u r je r z e  N iedzie lnym , k tó ry  skończy ł się.... na 
p ro jekc ie  i papierze. G az e ty  nasze zajęte g a d u l­
s tw em  o fraszkach i b łachostkach , z pozoru m a ją ­
cych minę wielkiej mądrości,  nadęte  pęcherzow ato  
w ielką  e ru d y c ją  i wszechwiedzą, spojrzały  p rze lo t­
nie na a r ty k u ł  p. A .  S. F r ied le ina ,  m ru k n ę ły  coś 
m iędzy  zębam i, i spracowane, wycieńczone, u m il­
kły...  a  p ro je k t  poszedł w zapomnienie. A  szkoda, 
w ielka szkoda; odw lekając  bowiem przyspa rzam y  
pracy, bo im dalej w las, tym  więcej drew , a nie 
podn ies iem y się w niczem, tylko w łasnym  w ysił­
kiem i s taraniem.

Za to nowy sposób nauki czytania i pisania, po ­
m yślany  przez  p. M. K onstan tynow icza ,  pom ału  
zaska rb ia  sobie coraz większe uznanie, i p rzy  uli­
cy  C iepłe j zapisało się uczniów 13, a na  S ta ry m  
Mieście 15, na całomiesięczny kurs, uznany  za  do ­
sta teczny do wyuczenia  ąię. W p raw dz ie ,  na lu d ­
ność miasta naszego je s t  to odrobinka, prawie nic 
n ieznacząca ,  ale początki we wszystkiem są t r u d ­
ne, i m am  nadzieję w B ogu  i w zapale do nauki 
c iemnego do tąd  ludu , że dziesiątki te w prędce  za­
m ienią się w setki,  a później p rze jdą  w tysiące 
i o g a rn ą  nie tylko miasto, ale i wsie, łaknące  t a k ­
że książki i światła.

J a k  n a u k a  e lem en ta rna  rozwija się po wsiach, 
t ru d n o  zdać z tego d o k ładną  sprawę. Ot! p cha­
my się j a k  możemy: czasem żółwim krokiem , cza­
sem posągowatym, to śpiąco, to drzemiąco, ale 
jakoś to wlecze się.... Z a  to o rozbudzan iu  się czuj­
ności obywatelskiój n ad  własnem  postępowaniem, 
n ad  stosunkiem  wsi do dworu, coraz więcój pocie­
szające dochodzą  nas wieści. W praw dzie  prace  
i s ta ran ia  w tym  k ie runku  podejm ow ane, n ad e r  
m ałym  wypłacają się plonem, i lud  jeszcze  w cie­
mności patrzy  n a  świat boży i jego sprawy, ale 
chęć d o b ra  i silna wola, to potęgi niezwalczone, 
a popar te  p rac ą  i cierpliwością, n iebotyczne góry  
kmicniają w doliny, a doliny podnoszą na  góry . C o  
więc jest nizkie i poniżone, podniesie się do wyso­
kości, ty lko pracujcie  cierpliwie, wytrwale, karćcie 
z łych  i samolubów, strofujcie i łajcie wzajemnie, 
a p rzede wszystkiem bądźcie  wyrozumiałem i, sp ra-  
wiedliwemi i.... surowemi dla n iepopraw nych  i sa ­
m ych  siebie.

W  tych dniach widziałem się z je d n ą  z pań, po ­
w ra ca jąc ą  do dom u z zagranicznej włóczęgi. Ż a ląc  
się na  ciężkie czasy, t ru d n y  z wsiami s tosunek i r ó ­
żne ofiary i datki, pokazała  mi, ja k o  należącem u 
do R edakcji  T yg o d n ik a  M ód, pe łn ą  walizę sukien, 
p łaszczyków, szlafroczków, kołnierzyków, szmize- 
tek, rękaw ków , ki-ynolin i różnych innych różno-
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ści, ktoremi, wyjmując koleją, ząłożyła wszystkie 
stoły, sofy, krzesła, łóżka dość dużego numeru ho­
telowego, objaśniając mnie ze smutnem trzęsie­
niem głowy, że j ą  fatałaszki te, za rok do niczego 
już  nieprzydatne, kosztują przeszło dziesięć tysięcy 
złotych polskich. Patrząc i ja  potrząsnąłem smu­
tnie głową, i rozmachawszy usta taką palnąłem re- 
prymandę, że próżna kobieta aż pokraśniała z gnie­
wu, i błyskając oczami wcale nie po anielsku pa- 
trzącemi, mnąc chusteczkę w ręku i targając ręka­
wiczki, nazwała mnie nudnym tetrykiem, z ozię- 
bionem sercem a chłopskim gustem, nieumiejącym 
się wznieść wyżej w uczuciu estetycznem.

Wyszedłem, pożegnany kwaśną minką pani, ale 
wieść o tern ślę między W as, bo marnotrawstwo 
podobne bez skarcenia nie może być przepuszczo­
ne. Szukając, znajdziecie ją  troszkę dalej W a r ­
szawy, za W isłą, ale zawsze w jej okolicy. Śledź­
cie, dochodźcie i nie przepuśćcie, bo wina pono­
wiona zmieni się.... w zbrodnię, a ja  nawet jednój 
Polki nie chciałbym na to narazić.

Chociaż to pani milijonowa, i na zbytki może jej 
nigdy nie braknąć; ale i sławna artystka Esthera, 
pewna swych funduszów, zbytkowała prawdziwie 
po mistrzowsku—a jednak niedawno temu umarła 
w P aryżu  w najokropniejszej nędzy.

Raz salę jadalną, na balu danym przez siebie, 
ubrała  w zimie drzewkami z przepysznemi dojrza- 
łemi czereśniami, płaconemi sztuka w sztukę po 
siedem złotych. Figielek ten kosztował ją  blizko 
siedemdziesiąt tysięcy złotych polskich, z którego 
może i niewiele co skorzystała, a potem, już nie 
w zimie ale w lecie, nie tylko czereśni, ale i chle- 
ba nie było za co kupić.

W  jednej z Gazet ksiądz Wilczyński doniósł, że 
w p a ra f j i je g o  powstał zwyczaj, obowiązujący za­
ślubiającą się parę do zasadzenia dwóch drzewek 
owocowych. Zwyczaj ten już znalazł naśladowni- 
ków; czy się jednak utrzyma i przejdzie w dalsze 
lata, to przyszłość tylko jedna wyjaśnić może. O gor-  
liwszem zajmowaniu się sadownictwem czas już da­
wno u nas pomyśleć, bo kiedy na wystawie owo­
ców w P ary żu  znajdowały się brzoskwinie po czte­
ry  ważące funty; kiedy winogrona przywiezione 
aż z W ęgier i prawdziwe tokajskie mogą u nas 
sprzedawać funt po złp. 1 gr. 15, u nas brzoskwini 
czasem nie ugryzie, winogrona nie połknie bez 
skrzywienia się, a gruszki się dobrej nie dokupi. 
Co zaś lepsze i smaczniejsze, wszystko zagraniczne.

S Z A R A D A .

Pierwsza, wiecie, że jest rzeka,
D rugi trzeci nieszeroki;
G dy na icszystkie wożą człeka,
Sprawia smutek dość głęboki.

A. T...

Paryż 19 Października r. b.

Zaspokoję najprzód ciekawość Czytelniczek mo­
ich co do krynolin, którym oddawna zapowiadają 
koniec panowania, a które mimo to trzymają się 
dzielnie w świecie mody. Otóż w P aryżu  noszą 
krynoliny znacznie zwężone w górze, ale mocno 
rozszerzone u dołu, co na pozór zmniejsza ich ob­
jętość. Robią je  do ubrania białe, na ulicę zaś 
z tkaniny wełnianej w czarne i popielate paski; 
niektóre obszywają u dołu czarną fałdowaną fal­
banką. W  spódniczkach nadzwyczajna panuje roz­
maitość, najpowszechniej jednak noszą tak zwane 

jupes milanaises, w paski podłużne czarne z bia- 
łóm i ze szlakiem a la greque, drukowanym u dołu. 
Inne znów czarne lub  popielate, naszywają szero­
ką blizko na ćwierć łokcia aksamitką, z białym 
brzegiem po obu stronach. U  innych widać szlak 
czarny jedw abny , pikowany jedwabiem białym 
w deseń. D o ładniejszych należą czarne alpago- 
we, lekko pod watowane u do łu , przepikowane 
w kratkę i haftowane w’ rzucik czarnym lub popie­
latym jedwabiem wysoko przynajmniej na pół łok­
cia. Spódniczka taka z garybaldką kaszmirową 
lub flanelkową stanowi ładne ranne ubranie. U w a­
żałam także spódniczki popielate, obszyte u dołu 
aksamitką w ostre zęby, z pod których wychodzi­
ła falbanka szeroka blizko na ćwierć łokcia. F a l ­
banka ta szła równo u dołu, w górze zaś podszyta 
była pod zębami, które na nią spadały.

Najstrojniejsze suknie, jakie widziałam, z g ład­
kiej ciężkiej materji czarnej lub popielatój, miały 
u dołu wyrabiane równoległe słupy z niestrzyżo- 
nego pluszu, z bardzo długim włosem, naśladują­
cym futro. S łupy te wysokie przeszło na pół łok-
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cia, szerokie  n a  pół ćwierci,  d a w a n e  by ły  w pó ł-  
łokc iow ych odstępach  i kończy ły  się w górze  ostrym  
zębem. In n e  znów suknie m iały  odpasow any  szlak 
aksam itny  w ukośną kra tę  en treillage. S ukn ie  m an- 
tynow e p rzyb ie ra ją  w rozm aity  sposob aksamitką. 
W id z ia ła m  je d n e  bardzo  ła d n ą ,  naszytą trzy  razy 
w odstępach  aksam itką szeroką na trzy palce; po ­
między tem dane było po osiem rzędów  bardzo  
wązkiój aksamitki. D o  tak iego  naszycia s łuży  p o ­
wszechnie aksam itka baw ełn iana,  zwana angielską, 
nierów nie tańsza od je d w a b n e j .  Z m ateryj te g o ­
rocznych  uw ażałam  morę, m oire antique w białe 
pod łużne  paseczki, między którem i sz ły  listeczki 
b iałe broszowane, i inną m orę w d robniuchny  bia­
ły  groszek. L że jsz e  m aterje  w b ia łe  ważkie paski 
w dosyć szerokich odstępach, b a rdzo  też używane. 
Na innych widać białe k resy ,  gzygzaki i ukośne 
k ra ty .  P opelinę  francuzką  w yrabia ją  w też same 
wzory  co materje  je d w a b n e .  F u la r  najmodniejszy 
w m uszki białe rozm aitych  rozm iarów, zacząwszy 
od punkcików  drobnych  j a k  łebek  od śpilki, aż do 
m uch  wielkości dziesięciogroszówek. N oszą go ta k ­
że w7 drobne gw iazdki lub  w ciągnione gałęzie  ko ­
ralowe, ale ten ostatni zanadto  jaskraw'0 wygląda, 
gdyż  zawiele w nim białego. W  w ełnianych w y­
robach  czarnych  nie w idzia łam  nic, czegoby ju ż  
u  nas nie znano. R y p sy  czysto-wełniane, popeli- 
nety  i alpagi angielskie najwięcój używ ane. Suknie  
z alpagi g a rn iru ją  fa lbankam i prosto albo w zęby, 
rypsowe i popelinow e naszywnją aksamitką. M łode  
panienki noszą spódniczki do b ia łego stanika, opa­
sane aksamitnym pasem szwajcarskim, z końcami 
haftowanemi, z frendzlą. Zw róciły  także uw agę 
m oją bardzo ładne  staniczki, naszywa a jo u r  ak sa­
m itką w kratę, które się k ładą  na  b ia łą  muszlino- 
w ą szmizetkę.

C husteczki w kształcie wielkich ko łn ie rzy  do 
u b ran ia  domowego, noszone ju ż  w roku  zeszłym, 
i w tym jeszcze roku  powszechnie będą używane. 
W id z ia ła m  wielki ich dobór w tute jszych m agazy­
nach. D o  najładniejszych należą plecione z czar­
nej i białej szneli, zakończone bogatą frendzlą. 
U w a ż a ła m  także  śliczne wiktoryńki czarne i popie­
late p luszowe z długim  włosem, lub atłasowe pi­
kowane w k ratkę ,  ok ładane puszkiem łabędzim, 
gronostajem albo szenszyllą. K ołn ie rze  te k ładą 
się na burnus  i na  paletot, co przy  łagodnym  kli­
macie paryzkim  dostatecznie zabezpiecza od zimna. 
W ełn iane  chusteczki, robione szydełkiem lub na 
d ru tach ,  zarzucają powszechnie w pokoju . D o  tych 
ostatnich należą cienkie, warsztacikowe, czw orogra­
niaste chusteczki czarne, obszyte białą trykotow ą 
falbaną szeroką na  ćwierć łokcia. N a  ulicę najwła­
ściwsze są wiktoryńki futrzane albo z astrachanji.

D o  nowości tegorocznych  na zimę należą r ę k a w ­
ki białe kaszmirowe, p rzym arszczone  u ręk i  na 
elastykę i p o k ry te  czarną tryko tą ,  w rodza ju  w eł­
nianej g ip iury .  R ękaw ki takie k ła d ą  się do każdej 
sukni.

M antyle ,  chustki rogow e i b u rnusy  z lam y czyli 
z ko ronk i wełnianej, bardzo  noszone są w tym ro­
ku. M a ją  one tę wielką zaletę, że się nie gn-iotą 
i że je  m ożna zarówno nosić do wełnianych ja k  do 
je d w a b n y c h  sukien. B u rn u sy  lam owe rob ią  z k a p ­
turkam i.  M anty le  sk łada ją  się z chusteczki obszy­
tej szerokim przeszło na łok ieć  wolantem. T e  ostat­
nie p rzedstaw ia ją  tę wielką dogodność,  że j e  ła tw o  
p rze rob ić  stosownie do w ym agania mody, a wolant '  
odję ty  od  nich do w szystk iego  p rzydać  się może.

W ło sy  u k ła d a ją  w dwa wielkie koki, p rzep ię te  
w arkoczem  w tyle g łow y, lub  tóż w je d e n  kok, 
p rzy tw ie rd zo n y  na  w ierzchu  grzebieniem . Kolei 
te pok ryw a ją  zwykle s ia teczką. Nioby noszą za ró ­
wno odw racane ,  jak i spuszczone na skronie. T a k  
jedne  j a k  d ru g ie  p odk łada ją  wysoko w górze tapi-  
rami, utnocowanem i na g rzebykach .  P o d w ó jn e  n io­
by bardzo  też używane: zw ierzchnie spuszczają c o ­
kolwiek na czoło, niższe zaś zaczesują w górę. 
N iek tó re  osoby noszą także  kró tk ie  tap irow ane 
loczki z swoich włosów, u łożone en diademe nad  
czołem; powyżej tych loczków idą  n ioby odw róco­
ne w górę.

W  biżu ter jach  nie ma nic nowego. D o  na jm od­
nie jszych należą broszki z rozm aitem i godłam i i n a ­
pisami. D łu g ie  naszyjniki czarne lawowe okręca­
ne dwa razy  na szyi,  n iek iedy  zakończone pros tym  
lawow ym  krzyżyk iem , s tanowią nowość tegorocz­
ną. W ie lk ie  brosze lawow e z wisiorkami, takież 
same śpilki na  g łowę i kolczyki b a rdzo  także  n o ­
szone. B iżu terje  z kam eryzow anej stali i takież 
g rzebyk i do podpięcia niobów ciągle się ukazują. 
W y m yślono  tu także now y rodzaj bransole tek , w y­
ciskanych z czarnćj skóry ,  n iek tóre  z nich naszy- 
wają s ta lowem i perełkam i i podk ładają  aksamitem.

Nowości Zagraniczne.
Jo u rn a l des jeunes personnes.—F u la r y  nie tylko 

że nie w schodzą  z mody, ale wziętość ich powięk­
sza się jeszcze; je s t  to m ater ja  ta k  lekka, m iękka 
i jedwabnista ,  że oprócz m iłego  uczucia, ja k ie  ko- 

I niecznie sprawiać m usi w noszeniu, m a jeszcze tę 
| zaletę, że nie mniej świetna od atłasu, nie ma jego 
J ła m an ia  się i sztywności, i z w dzięczną łatwością 
■ poddaje się wszelkim poruszeniom . T a k  więc su­

knia fularowa, jako s tanowiąca rów nie  eleganckie 
ja k  z każdej innój inaterji ubran ie ,  a  d la  wyżej po-
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m ienionych p rzyczyn  nosząca się dłużój i lepiój 
(jeżeli ty lko  by ła  w dob rym  g a tu n k u ) ,  pow inna  
bez wachania być p rzy ję tą  na  wszystkie p o ry  r o ­
ku, i w łaśnie w M agazyn ie  indyjskim pod N r.  129, 
w idzieliśmy świeży je s ienny  zapas fularów czar­
nych  lub  ciemno-popielatych, bogato wzorowanych 
w dw a  cienie, n a p rz y k ła d  popie laty i biały, cz a r ­
ny i popielaty, co razem tw orzy  p iękną całość ca- 
maieu. D o d a ć  potrzeba, że praw ie  nie robi się ża- 
dnój w ypraw y, w którejby  nie było fularowej su ­
kni i k raw atek  z odmiany tej tkaniny, k tórą  zowią 
batystem  jedw abnym , co dowodzi ja k  m oda mocno 
t rzy m a  się pod  tym względem.

P r z y  garn irow aniu  sukien  używ ają  jeszcze wie­
le su taszu ,  ale przez dw a zeszłe lata tak ju ż  n a d u ­
żyto tej ozdoby, i m aszyny  naśladują j ą  tak łatwo, 
że wątpię aby wziętość jój u trz y m a ła  się d ługo 
w świecie wykw intnym , gdzie obecnie bardzo zw ra­
cają  się do szm uklersczyzny , k tó rą  bez wątpienia 
ubierać b ędą  tej z imy suknie i okrywki.  G uzicz­
kam i w kształcie dzw onków  fboutons a grelo ts)  
stroją bardzo  suknie, kaftaniczki i paletoty. N ie ­
mniej używ ają czarnej aksamitnej taśm y z białym, 
g ru b o  groszkowanym  brzeżkiem, i j a k  pow tarzam y, 
tej zimy aksamit i szm uklersczyzna będzie najwię­
cej przyję tą  ozdobą tak wełnianych ja k  jedw abnych  
sukien.

O g ląda jąc  wyżej wspomnione przedmioty, zau ­
ważaliśmy nowy rodzaj siatki aksamitnej z guzicz­
kam i z czarnej szlifowanej lawy. U b ie ra  je  szczo­
teczka z materji lub  aksamitu; będzie to najpo­
wszechniej noszone ub ran ie  młodych kobiet.

M oda  muszlinowych krawatek,  zwanych k raw a t­
kam i L u d w ik a  X I I I ,  codzień się zwiększa. R obią  
je  z g ładkim  obrąbkiem  lub oszy wają walansienką, 
co nadaje im pozór wiele wytworniejszy. W  piękny 
czas jesienny, k iedy  pomimo dającego się ju ż  czuć 
chłodu, lubimy użyć przechadzki, je s t  to p rak tycz­
ne i ładn ie  wyglądające osłonienie szyi.

Jo u rn a l des demoiselles.— Mówią, że tej zimy nikt 
nie zobaczy w P a r y ż u  tych sukien wlokących się 
po  kamieniach i błocie; co, mówiąc praw dę, n igdy 
nie miało miejsca u kobiet prawdziwie dobrego  
tonu, a co bezw ątp ien ia  zniknie teraz zupełnie. 
W  salonie wcale co innego: tam suknia powłóczy­
sta z tyłu, wspierać się pow inna na klatce coraz 
więcój zwężającój się w górze, ale bardzo  szerokiej 
u  dołu  i równie j a k  suknia przedłużającej się 
w ksz ta ł t  ogona. A le  wychodząc na  ulicę, suknia 
koniecznie powinna być podniesiona po nad sp o d ­
n ią  spódnicę, o której mówiliśmy niedawno. N a j­
łatwiej to osiągnąć, dając na  czterech rogach  sp ó d ­
nicy dziurki ja k  u sznurówki, i p rzeciągając przez 
nie p lecionkę koloru sukni, a to w ten sposób, aby

za pociągnięciem owych plecionek, suknia podnio­
sła się do góry . W szystk ie  szwaczki paryzkie zn a ­
j ą  ten najprostszy w świecie mechanizm.

W ę z e ł  nad  czołem z materji lub aksamitu  s ta ­
nowi bardzo  prosty  i wdzięczny przystrój głowy; 
by ł on bardzo  używ any  na wszystkie wieczorki 
i zeb ran ia  wiejskie. N ap rzyk ład ,  na wieczorowych 
przy jęciach  w S ain t-C loud ,  w czasie pobytu  tam 
C esarstw a, p raw ie  wszystkie dam y dworskie uży­
w ały  tego ubranka , zwanego Eugenia. J e s t  w tem 
prosto ta  nadzwyczaj pow abnie  zdobiąca młode p a ­
nie i panny.

Opis ryciny.
D ig .  1. U b ra n ie  ch łopczyka siedmio-letniego: 

K aftan ik  czarny  kortowy, złożony z trzech części. 
R ę k a w y  otwarte  zaokrąglone do łokcia. M ajtki 
dosyć krótkie lecz szerokie, również kortowe. K af ­
tanik  i majtki z boków naszyte czarną  aksamitką, 
albo taśm ą je d w a b n ą  dwojakiej szerokości. K a p e ­
lusz kastorowy.

F ig .  2. U bran ie  panienki dziesięcio-letniej: S u ­
knia czarna je dw abna ,  garn irow ana  ruszą z mate- 
iji wystrzyganej w zęby. S tan ik  g ładki p rzy b ran y  
ruszą  w kształcie chusteczki, z ty łu  spiczastej,  
z p rzodu  ja k b y  połączonej trzem a szczebelkami. 
R ę k a w y ' ta k  zwane a, coude, zaokrąglone do łokcia 
i g arn irow ane  ruszą. K ape lu sz  czarny  kas to row y 
Im peratrice, p rzy b ran y  dw om a czarnemi i je d n e m  
białem piórkiem, opasany  szarfą aksam itną zó b ro -  
bieniem  frendzlami. N a  głowie cienka s iatka z*czar- 
nego jedwabiu .  K o łn ie rz y k  i m ankiety webowe. 
R ękaw ki z nanzuku . Buciki lak ierow ane na ob­
casach.

F ig .  3. U b ra n ie  ch łopczyka  pięcio-le tn iego: 
K aftan ik  kró tk i i o tw arty  z sukna  czarnego, ozdo­
biony bom bkam i szmuklerskiemi. M ajtk i krótkie, 
naszyte z boków rzędem  guzików i g ru b ą  plecion­
k ą  sutaszową. K oszu lka  z rękaw kam i półbatysto-  
w a m arszczona. B ucik i p runelow e okładane  la ­
kierkami, z elastykami na bokach.

Fig . 4. U b ra n ie  panienki sześcio-letniój: S u ­
knia z czarnej rojaliny g arn irow ana  u do łu  fa lban­
kami fałdowranemi na  sztywnym muszlinie. B luzka 
z białego kaszmiru, wyszywana czarnym  sutaszem. 
P a s e k  szwajcarski aksam itny  z k o kardą  związaną 
z ty łu  z d ługiem i końcami.

F ig .  5. U b ra n ie  panienki ośmio-letniej: Suknia 
czarna kainlotowa z tzema wązkiemi falbankami. 
S tan ik  g ładki do paska, zapięty pod  szyję na sta­
lowe guziki. R ękaw y  otwarte  z mankietem. K o ł ­
n ierzyk  i m ankiety  webowe. Rękaw ki półbatystowe.
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B urnus bez rękawów syberynowy. Kapelusz aksa­
mitny, przybrany białem piórem. Buciki prunelo- 
we okładane lakierami.

Fig. 6. U bran ie  panienki cztero-letniej: S u ­
knia z czarnej popeliny w białą kratkę; nad o b rę ­
bem szlak wyszyty sutaszem i małemi bombkami 
szmuklerskiemi. Kaftaniczek Figaro  z takiem sa­
mem wyszyciem jak suknia. Bluzka biała połba- 
tystowa. Majtki z szyrtyngu.

D O N I E S I E N I A .

W  R e d a k c j i  Tygodnika M ód  m o ż n a  n a b y ć :
— K siążkę do nabożeństwa dla wieśniaków  u ło ż o n ą  p rzez  

Janka z Bielca, z  dw om a ry c in a m i, w o p ra w ie  m o cn e j, 
o z d o b n e j, za  z ip . 2 g r . 1 5 ; k u p u ją c y m  eg ze m p la rz y  1 0 , 
p rz e sy łk a  n a s tą p i  k o sz te m  R e d ak c ji.

— M odlitwę Poranną  J a n k a  z B ie lc a ,  p o  zn iżone j  cenie 
e g z e m p la r z  z a  g r .  1 0 .

—  Obrazek M atki B ozk ie j  C z ę s to c h o w sk ie j, s z tu k a  g r . 3. 
— Alfabet duży i m a ły  do u czen ia  l i te r ,  a rk u sz  g r . 5. 
K u p u ją c y m  za  z ip . 10 o s ta tn ic h  tr z e c h  w ydaw n ic tw , 

R e d a k c ja  ta k o w e  k o sz te m  sw oim  p rz e ś le .

P I G U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN
S łużą  do czyszczenia krw i i pom agają  do traw ien ia  p o k a r ­

mów. YVzmacniają kiszki i trzew ia, leczą niestraw ność, zam ule­
n ia  żo łądkow e nie o słab ia jąc  żadnego  z organów  cia ła . Przy 
użyciu nic w ym agają ani dyjety, ani osobnego napo ju . M ożna 
je  nabyć w R edakcji T ygo d n ik a  M ód po z łp , 4 za pudełko , 
z przepisem  użycia ich w pięciu językach .

N akładem  K sięgarni A. Nuwoleckicgo w W arszawie, wyjdzie 
d rugi tom  dzieła  pod tytułem : Przewodnik Filozofji, dzieło u p o ­
w ażnione przez R adę w ychow ania publicznego w Paryżu, za­
w ierające w sobie M oralność i Teodyzeę przez E . Saisset, o raz 
H isto rję  Filozofji przez J .  S im o n ,p rz e k ła d E . Ziemięckiej. D ruk  
tego dzieła  już rozpoczętym  zosta ł i wyjdzie w dwóch częściach 
czyli zeszytach, pierw szy w  miesiącu Październiku, drugi w G ru­
dn iu  b. r. O bjętość dzieła tak a  sam a ja k  tom u pierwszego, za­
w ierającego L ogikę i Psychologję. Cena oznacza się z łp . 10. 
U ła tw ia jąc  niezamożnej m łodzieży nabycie tak  pożytecznego 
i potrzebnego dzie ła , o p ła tę  uiszczać m ożna w trzech ra tach , to 
jes t: przed wyjściem zeszytu pierwszego złp . 3, d ruga ra ta  przy 
odbiorze tegoż, trzecia  zaś, gdy drugi zeszyt opuści p rassę . 
P renum erow ać m ożna we wszystkich księgarn iach  w W arsz a ­
wie, na  prow incji i w Cesarstwie.

N akładem  tejże K sięgarni w yszedł z kolei zeszyt czw arty, 
a  zaś 1, 2 ,3 , 5, 6, dawniej już wyszły, dzieła pod tytułem : „Węgry 
p o d  w zględem  historycznym , artystycznym , literackim  i sp o ­
łecznym , w raz z poglądem  tego k raju  n a  stosunki z P o lską , 
A ustrją  i innem i państw am i europejskiem u Przypisam i do hi- 
storji polskiej odnoszącem i się dopełn ił K. W ł. W ójcicki.1-

Zapow iedziana rycina ty tu łow a chrom olitografow ana i m ap- 
p a  W ęgier p rzeznaczona na  praem inm  d la  pierw szych 700 P re ­
num eratorów , w przyszłym  miesiącu wykończone zostaną i oso ­
bno  wraz z końcem  dzieła  i lis tą  p renum eratorów  bezzw łocznie 
rozesłane zostaną.

P renum eratę jeszcze przyjm ują w szystkie księgarn ie  krajow e 
i zagraniczne po złp. 40. N a urzędach i stacjach  pocztow ych 
w Królestwie, jak o  i w Z arządzie pocztowym  expedyeji Gazet 
w W arszaw ie po złp . 43 gr. 10. A bonenci odbierający jak iek o l­
wiek inne pism a w kopertach , odbierać m ogą łącznie z temi 
i dzieło niniejsze, bez żadcój d o p ła ty  za koperty .

Poniew aż ca łe  dzieło nad  zobow iązanie się w  prospekcie 
o sześć arkuszy druku powiększonem  zostało , i znaczne pon ie­

siono k osz ta  n a  wyżej w zm iankow any ty tu ł ehrom olitografow a- 
ny i m appę, w ydaw ca będzie w konieczności po ukończen iu  ca­
łeg o  dzie ła  cenę znacznie podw yższyć.

M uzyki kościelnej R. Z ientarskiego, Zeszyt X X  i X X I, w yszedł 
z d ruku i obejm uje H ym ny do M szy świętej w polskim  języku, 
n a  jeden g ło s z organem , d la  użytku o rgan istów  parafja lnych; 
nad to  Mszę ludową: „N a stopn iach11 n a  jeden  lub dw a g ło sy  
z organem . D alsze zeszyty T om u I I ,  jak ie  w krótce w yjdą na  wi­
dok publiczny, mieszczą w sobie różne M sze polskie. P o  w yj­
ściu Z eszytu X X IV , k tó ry  zakończy Tom  II, i na  początku 
p rzyszłego  m iesiąca okaże się na  jaw  publiczny, p rzed p ła ta  na  
ca łe  dzieło p odn iesioną  będzie z rsr. 12 n a r s r .  15; norm alna  
zaś cena każdego tom u wynosi rs r .5 . G łów ny sk ła d  je s t w Księ ■ 
garn i P olsk iej A .  Dzwonkowskiego w W arszaw ie.

BIURO STRĘCZEŃ OSÓB
P R A C U JĄ C Y C H  W  Z A W O D Z IE  N A U C ZY C IELSK IM .

P o w y ższe  B iu ro , od  l a t  k ilk u  is tn ie ją c e  p o d  p rz e w o d ­
n ic tw em  Heleny Nowoleckiej p rzy  u licy  K ra k o w s k ie -P rz e d ­
m ieśc ie , p o d N r e m  4 3 5 , o b ecn ie  przeniesione z o s ta ło  n ieco  
d a le j, to  j e s t  p o d  N r . 4 5 0 ,  w p ro s t  k o śc io ła  O O . B e rn a r ­
dynów , o b o k  d o m u  zw an eg o  R ó z le ra .

P o d p i s a n a  p o jm u ją c  w ażn o ść  k s z t a ł c e n ia  u m y s łó w  i se rc  
m ło d o c ian y ch  p o k o le ń ,  p rzy  g łó w n e m  z a ło żen iu  r z e t e ln e ­
go  i s u m ie n n e g o  r e k o m e n d o w a n ia  ty lk o  O s ó b  bliżej z n a ­
nych ,  t a k  p o d  w zg lędem  n a u k o w e g o  j a k  i m o ra ln e g o  u s p o ­
sob ie n ia ,  a  m ianow ic ie  n a s z y c h  r o d a k ó w  i ro d aczek ;  z  t e ­
go  w ięc  z a ło żen ia  w y w iązu jąc  s ię  d o t ą d  b e z z a w o d n ie ,  z y ­
s k a ł a  p o w szech n e  zaufan ie  w licznćj k l i jen te l i ,  j a k a  z K r ó -  
l e s tw a .  C e sa r s tw a  i z a ch o d n ich  G u b e rn i j  z a s zczy c ić  j ą  r a ­
czy ła ,  p o le g a ją c  b e z w a ru n k o w o  n a  je j  w y b o rz e  N a u c z y ­
c ielek  i N auczyc ie l i .

O b e c n ie  p r z e n o s z ą c  m e  B iu r o  do  lo ka lu  p o d  wyżój 
o z n a c z o n y  n u m e r ,  n ie  p o z o s t a j e  m i ,  j a k  ty lk o  za w ia d o m ić  
n in ie jszóm  s z an o w n y ch  I n t e r e s e n t ó w  i upew n ić  z a r a z e m ,  
iż z lecen ia  p o w ie rz o n e  mi n ad a l ,  z t ą  s a m ą  a k u ra tn o ś e ią  
z a ła tw ia ć  b ę d ę ,  t a k  p r z e z  o s o b i s te  z n ie s ie n ia s ię  j a k  i k o r -  
r e s p o n d e n c je ,  k t ó r e  to  f r a n k o w a n e  b y ć  winny.

Helena Nowolecka.

K O I M E S P O M J A .
Pani K a r o .  M a . . . — B o a angorow e znajdu ją  się w M agazynie 

p a n a  T ho n n esa  po złp. 13 gr. 10. K apturk i w łóczkow e bardzo
ła d n eg o  k sz ta łtu  po z łp . 30, mniej ozdobne z łp . 20 . Pani
Mi. W ro,..—O prócz b ia łych  ko łnierzyków  używ ane są i czarne 
g renadinow e z takiem iż rękaw kam i; ga rn itu r kosz tu je  z łp . 46 
gr. 20.—Pani H e l e .  B ień ...— Form ę fałdow anej sa lopy p rzes ła ­
liśm y.— — N a kośc ió ł P an ien  M arjaw itek odebraliśm y od He. 
Słom. z łp . 33 gr. 10; n a  W arszaw skie T ow arzystw o D obroczyn­
ności z łp . 20; na  rannych  C zarnogórców  złp . 13 gr. 10. Od A.
G... z łp - 100. P an i Ka. Nie...— W oalkę z koronki C am bray
d ostać  m ożna od złp . 13 g r. 10 do 70 złp . ■ P an i M a. W o... 
N a pokrycie sa lopy futrzanej kupie radzim y popeliny  irlandz­
kiej. M aterja G ros d ’A lger w  dobrym  gatunku  wynosi po z łp . 
24 łok ieć , szerokości pięcioćwierciowój. K aftanik i syberynow e 
byw ają od z łp . 50 do 86; futrem  o k ład an e  dochodzą do złp. 
100.— — Pani Matyi. B ie...— K raw atki muszlinowe na  szyję za­
stąp iono  szalikam i białem i w ełnianem i, lub z w łóczki ręcznej 
robo tv . W iele także pojaw ia się już w iktorynek i m anszonów  
gronostajow ych, albo z królików . Przy czarnych syberynow ych 
p a lto tach  i burnusach  ład n ie  bardzo odbija b ia łe  owinięcie szyi.

L i s ty  i p r z e s y łk i  p ien iężn e  n a  s p ra w u n k i  a d re so w a ć  
p ro s im y :  Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6 , 
dom Krzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru do łącza się rycina paryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . — Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.
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